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O Ś W I A D C Z E N I E .

R z ą d  n iem ieck i  oraz  p o p ie ra ją c y  i ś lepo  w y p e łn ia jąc y  jego ro z p o rz ą d z e n ia '  
n a r ó d  n iem ieck i ,  o p a n o w a n e  n ien aw iśc ią  do N aro d u  Polskiego, w  sp o só b  p lan o w y  
i zb rodn iczy ,  nie m ający  p rz y k ła d ó w  w  h is to r ii  n a ro d ó w  c y w i l iz o w an y c h ,  w y rz ą d z i ­
ły  i n a d a l  w y rz ąd z a ją  N arodow i i P a ń s tw u  P o lsk ie m u  p o tw o r n e  szkody. Za te szko­
dy  o d p o w ia d a ć  m u s i  i będz ie  n ie  ty lk o  p a ń s tw o  n ie m ie c k ie  lecz i k a ż d y  Niemiec.  
P rze to  wsze lk i  m a ją te k  N iem ca  z n a jd u jąc y  się  na  o bsza rze  P a ń s tw a  Polsk iego  m us i  
b y ć  i będzie  u ż y ty  n a  częśc iow e p o k ry c ie  p o w y ż sz y ch  jszkód.

Z chw ilą  gdy  d la  w ro g a  s ta je  s ię  ja s n y m ,  że wszczę ta  przez niego w o jn a  
p rz y p ie cz ę to w an a  zos tan ie  n ie u n ik n io n ą  k lęską ,  N iem cy  w o b a w ie  p rz ed  o d p o w ie ­
d z ia ln o śc ią  za żbyodnie  w  Po lsce  p o p e łn io n e  sz u k a ć  b ę d ą  r a tu n k u  w ucieczce 
i rów nocześn ie  us i łow ać  b ę d ą  z l ikw idow ać  lu.b u k r y ć  sw ój  m a ją te k  w  Polsce  przez 
pozo rn e  lu b  rzeczy w is te  p o zb y w an ie  s ię  lub  o b c iążan ie  jego. W te n  sp o só b  m og łoby  
n a s t ą p i ć  u szczuplen ie  m ien ia ,  k tó reg o  p rz ez n ac ze n iem  j e s t  zas i len ie  fu n d u sz u  o d ­
sz k o d o w ań .

U przedzam ,  że -wszelkie t ran z ak c je  i u m o w y  z aw ar to  z Niem cam i,  a do tyczące  
i c h  m a ją tk u  u z n a n e  b ę d ą  za bezw zględnie  n iew ażne ,  a  p o m o c  w  z aw ie ra n iu  ich ,  
a  zwłaszcza -udzia ł w  n ich  w  charak te rze ,  s t ro n y ,  poc iągać  możp o d p o w ied z ia ln o ść  
k a rn ą ,  j ak o  w sp ó łd z ia ła n ie  z w ro g ie m  na  szk o d ę  N a ro d u  i P a ń s tw a  Polskiego. 
Z aw ie ra ją cy  te  t ran z ak c je  i u m o w y  n ie  b ędzie  m ó g ł  z a s ła n ia ć  się  d o b rą  w ia rą  
i n a ra ż a  s ię  n a  u t r a t ę  w sze lk ich  św iadczeń ,  k tó re  w s k u te k  tak ie j  t r a n z a k c j i  . u iśc iŁ  

PEŁNOMOCNIK NA K R A J KZĄDU RZECZYPOSPOLITEJ.

K O M U N I K A T  NR.. 4.
N a t e re n ie  O k rę g u  p a tro le  Sił Z b ro jn y c h  w y k o n a ły  w  m ies iącu  s ie rp n iu  b. r. 

n a s tę p u ją c e  z a d a n i a : ,  ■

1. Z d o b y ły  n a  ro ż b ro jo ń y c h  n i e b e a c h  31 p is to le tó w  i 4  k a rab in y .
2. Spa l iły  3 b a rak i ,  p rzeznaczone  na  obóz d la  ludnośc i  w yw ożone j  do Rzeszy. 

11. 8. 1943 r. OKRĘGOW E KIEROW NICTW O WALKI PODZIEMNEJ.

O  P o l s k ę  wai.czypjhny!
Cztery  l a ta  okupacj i  b y ły  d la  n a s  n ie  ty lk o  l a ta m i  c ie rp ień  i b o h a te rs tw a .  

Były  to także  l a ta  b o g a c tw a  m yśl i  po lsk ie j ,  g łębokie j  p ra c y  d u c h o w e j  se tek ,  a m o ­
że t y s i ę c y  ośro d k ó w ,  zespo łów , g rup .  W cz tero le tn im  śc ie ra n iu  się  p og lądów  zarów no  
w  K ra ju  j a k  , i na  E m igracj i  — d o p ra co w a n o  się  p e w n y ch  p o d s t a w o w y c h  

-i  p o w s z e c h n y c h  p raw d .  P raw d o Polsce, k tó rą  p rag n ie  się  o d b u d o w a ć  z p ożo­
gi w ojennej . '
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Te praw dy przejawiające aię w deklaracji rządu i  s tronn ictw , w  programach 
p a rty j i zw iązków , w  a rtyku łach  prasy ta jne j i em igracyjnej są n iew ą tp liw ie  praw ­
dam i; ogromnej większości Narodu Polskiego. Są one nowoczesną ewangelią polską.

• J a k i e ż  s ą  t e  p r a w d y  p o w s z e c h n e  i  p o d s t a w o w e ?  O i a k a  
P o l s k ę  w a l e z y N a  r ó d ?  '

1. V/  a l c z y m  y  o P o l s k ę  d e m o k r a t y c z ą .  To znaczy o Polskę, w k tó ­
re j panować będzie w o l n o ś ć  słowa, wolność przekonań, wolność stowarzyszania 
się. O Polskę, w  k tó re j obowiązywać będzie r ó w n o ś ć  rządzących <1 rządzonych, 
równość ^startu  życiowego" i  równość „aw ansu społecznego" bez wzglęau na po­
chodzenie i  m ajątek. O P o l s k ę  b r a i e r s t w  a chrześcijańskiego, bra terstw a prze­
ciwstawiającego się egoizmowi jednostek i  grup, braterstwa uznającego prawa każ­
dego człowieka do szacunku i  <jo szczęścia, braterstwa będącego podstawą do w spó ł­
działania i  współpracy narodowej. Demokracja, o k tó rą  walczym y nie ma n ic  w spól­
nego z anarchią, samowolą i  bezrządem n iek tó rych  zdegenerowanych społeczeństw 
i  państw  dem okratycznych X IX  i  X X  w ieku. Demokracja nasza jest ca łkow itym  
przeciw ieństwem  haniebnej n iew o li i  poniew ierania człow iekiem  przez ustro je  
tota lne germańskiego h itle ryzm u  i sowieckiego kom unizm u.

2. W a l c z y m y  o P o l s k ę  s p r a w i e d l i w o ś c i  s p o ł e c z n e j  i  d o - '  
b r o b y t u  n a j s z e r s z y c h  ma s .  O Polskę, k tó ra  w yzw o li z n iedostatku i  nędzy 
m ilionow e rzesze n iedożyw ionych i  g łodujących. O Polskę,' k tóra podniesie siope 
zyciow-ą najb iedniejszych i  obniży n iesp raw ied liw ie  w ysokie zyski w a rs tw  dotąd 
uprzyw ile jow anych . O Polskę, k tó ra  szanując w rozsądnych granicach własność p ry ­
watną — w yzw oli K ra j z bezsensu kap ita lizm u i  uspołeczni w ie lk ie  warsztaty pracy
0  Polskę, którh gospodarowaniem planow ym  i  międzynarodow-ą współpracą gospo­
darczą zapewni na rodow i likw idac ję  marazmu gospodarczego, przebuduje ustró j 
ro lny , unowocześni handel, rozkrzew i spółdzielczość, uprzem ysłow i k ra j. Polski 
idea ł spraw iedliw ości społecznej jest przeciw ieństw em  sowieeko-komunistycz'nej nę- /  
dzy, w k tó re j niewolnicze swe życie pędzi chłop i  rob o tn ik  rosyjski.

3. W a l c z y m y  o P o l s k ę  W i e l k ą  k u l t u r a l n i e ,  to znaczy o upo­
wszechnienie i  uspołecznienie k u ltu ry  w  Polsce. W  oparciu  o znośne w a run k i ma­
teria lne dążyć będziem y do zapewnienia wszystk im  po lsk im  rodzinom  posiadanie 
o&powiednick mieszkań, zamiast dzisiejszych nor m ieszkaniowych większości ludno­
ści. A  w tych  ludzkich m ieszkaniach zapewnić m usim y w szystkim  rodzinom  nie 
ty lk o  sałuo życie, lecz także życie ku ltu ra lne , udostępniając najszerszym warstwom  
cały dorobek k u ltu ry  duchowej i  m ateria lne j. Polski idea ł swobodnego wzrastania 
wolnego człowieka w  prom ieniach k u ltu ry  je s t przeciw ieństwem  ciem noty k u ltu ra l­
nej ustro jów  to ta listycznych Sow ietów i  Rzeszy* w k tó rych  „k u ltu ra "  zestala w y ­
naturzonym  narzędzieiń og łup ian ia  i  tum anien ia ludności. \

K r ó t k o  w a l c z ą c  o s w e  ż y c i e  i  s w ą  p r z y s z ł o ś ć  — n a r ó d  
w a l c z y  o P o l s k ę  d e m o k r a t y c z ą  p o l i t y c z n i e  o r a z  d e m o k r a t y ­
z a c j ę  ż y c i a  g o s p o d a r c z e g o  i  k u l t u r y  w P o l  s c e. Realizacja tak ie j 
eo lsk i jes t w naszych rękach i  od nas ty lk o  zależy. N ie oczekujemy,'że Polska na­
szych marzeń spadnie nam z nieba, w iem y, że zbudowana będzie „z tru d u  naszego
1 znoju", zbudowana tym  szybciej i  tym  solidn ie j, im  bardziej każdy z nas w swym 
środow isku do budowy tej przy łoży w ys iłku  własnego mózgu i  m ięśni.

Ku przestrodze społeczeństwa ukraińskiego.
Zbliża się chw ila  jawnego działania 

Rządu i prawa Państwa Polskiego na 
ziemiach Rzeczypospolitej Polskiej. Na 
W ołyn iu , Polesiu, we W schodniej Mało- 
polsce, gdzie obecnie ręka zbrodnicza

za podszeptem n iem ieckim  i  sow ieckim  
szerzy pożogi i  popełnia morderstwa 
wśród społeczeństwa polskiego, rozpocz­
nie się praca nad usunięciem bandytyz­
mu i  stworzeniem w arunków  do bezpie-
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cznego życia ludności, zamieszkałej na 
tych ziemiach. , .

Nie ulega wątpliwości, że wszelkie 
pomysły eksterminacyjne są społeczeń­
stw u polskiemu nie tylko obce, aie i 
głęboko wstrętna. Dążymy szczerze do 
stworzenia takich warunków w naszym 
państwie, \r* których każdy lojalny oby­
watel, mając zapewniony d o b r o b y t ,  
mógłby w spokoju i wolności rozwijać 
sw,e właściwości narodowe, wyznuniowe 
i kulturalne.

Absurdem jednak byłoby przypusz­
czenie, że demokratyzm nasz stać się 
może dla innych okazją do wyżywania 
się w nastrojach antypolskich podsyca­
nych z zewnątrz. Będziemy dem okra­
tyczni, ale tego samego wymagamy i od' 
innych. Wszelkie ruchy oparte na zało­
żeniach faszystowskich, bądź uznające 
gw ałt i nienawiść za metody osiągania 
swych celów — muszą bezwzględnie 
zniknąć.

Demokratyzm nasz nie będzie ani 
słabością polityczną, ani rozgrzeszeniem 
tych wszystkich, którzy korzystając z.. 
okupacji, działali na szkodę Polaków. 
Kto Polaków prześladował, czy mordo­
wał, kto zbrodnie te popierał lub z nich , korzystał, nie ujdzie surowej lecz spra­
wiedliwej kary, wszelkie zaś korzyści 
osiągnięte przez zbrodnie, zostaną bez­
względnie unicestwione.

Te proste i otwarte słowa dyktuje 
nam ciężkie położenie, w którym się 
ludność polska znalazła obecnie, bea żad­
nego ze swej strony powodu na naszych 
Ziemiach Wschodnich. Nie ina bodaj 
dńia, w którym by nie nadchodziły wia­
domości o newych, coraz bardziej licz­
nych i okrutnych morderstwach. Wiemy,

kto te rzeczy o r g a u i z u j e, doceniamy 
wpływ zbirów niemieckich, którzy w 
przededniu swej kjięski sieją nienawiści 
pomiędzy narodami współżyjącymi ze 
sobą od wieków. Dalecy też jesteśmy 
od ppglądu, żel całe np. społeczeństwo, 
ukraińskie godzi się na te mordy, stw ier­
dzić jednak musimy, że winni są nie 
tylno ci, którzy w tych mordach uczest­
niczą, ale także i ci, którzy je tolerują, 
lub budując na nienawiści zaprzeczeniu 
etyki w życiu narodów — stają się poś­
rednio ich inspiratoram i. Na społeczeń­
stwo ukraińskie spadnie ciężka odpo­
wiedzialność-wobec całego świata i wo­
bec przyszłości swego narodu, jeśli nadal 
zachowa tolerancyjną bierność w obliczu 
tych bezecnycii zbrodni, dokonywanych 
ukraińskimi rękoma i to bynajmniej nie 
rękoma szumowin, ale młodzieży,' która 
śmie siebie nazywać nacjonalistami, p lu ­
gawiąc pojęcie narodu wogóle.

Społeczeństwu polskiemu na Ziemiach 
Wschodnich, które przeżywa tak ciężkie 
chwilo, mamy narazie j.dho  do powie­
dzenia: nadejdzie czas naszego działania 
i d o  n a s  w ó w c z a s  n a l e ż e ć  b ę ­
d z i e  o s t a t n i e  s ł o w o .  Pam iętajm y 
jednak, że zwycięstwo wymaga jednoli­
tego dowództwa i jednolitego planu. By 
podołać ogromowi zadań, które nas cze­
kają — musimy się zdobyć na bezwzględ­
ny posłuch oraz zaufanie do' kierownic­
twa, które dba o całość czekających nas 
operacyj. Społeczeństwo polskie na Zie­
miach Wschodnich może: być pewne, że 
cały Kraj docenia jego położenie, że nikt 
nie przeoczy wagi problemu kresowego 
i że pomoc nadejdzie, gdy tylko to się 
stanie możliwe. ,

NAKAZY CHWILI.
. 1 .  W R Ó G  -C H C E  O G O Ł O C I Ć  KRAJ 

Z  Ż Y W N O Ś C I .  O k u p a n t  n a  t e n  rok p o ­
dw oił  k o n ty n g e n ty  z b o ż o w e ,  p o ś p i e s z n i e  
je ś c i ą g a  i wywozi d o  Rzeszy.  N a  wsie 
n a k ł a d a n e  sq  ró w n ie ż  w ie lk ie  k o n tyngen ty  
b y d ła .  Z a b i e r a n e  sq  już m l e c z n e  krowy 
w y ższe j  klasy.  Ś c i ą g a n e  s a  t e ż  z w ię k s z o n e  
k o n ty n g en ty  ipnych p ło d ó w  n a s z e j  ziemi.

A l e ' j e s z c z e  t e g o  m a ło  d la  n i e n a s y c o ­
nej  bestii  h i t le row skie j .  Z  w ia ry g o d n y c h

ź ró 'de ł  d o w ia d u je m y  się , ż e  w najb l iższym  
c z a s i e  m a  n a s tą p ić  r ek w izyc ja  wszystk ich  
p o z o s t a ły c h  a r ty k u łó w  ży w n o ś c io w y c h .  W  
tym ce lu  m a ją  być  w y s ła n e  n a  w s ie  s p e ­
c ja ln e  o d d z ia ły  policji, k tó r e  b ę d ą  z a b i e ­
r a ć  w s z y s tk ą  ży w n o ść .

W r ó g  c h c e  o g o ł o c i ć  z  ż  y- 
w n o ś c i  n a s z  K r a j ,  g d y ż ,  liczy się  
z  j e g o  o p u s z c z e n ie m .
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Rolnicy i wszyscy posiadacze zapa­
sów żyw ności! C hrońc ie  artyku ły  spożyw­
cze przed rabunkierry n iem ieck im . Budujcie 
ia k ie  kry jów ki, do których okupant nie 
będzie  m ógł do trzeć, i zabezp iecza jc ie  
tam żywność p rzed rekw izycję , pam ię ta jąc 
aby nie u leg ła  ona zepsuciu. W iększe  za ­
pasy odstępu jc ie  tym , k tó rzy  zna jdą dla 

.n ic h  ukrycie.
W szyscy na fro n t do w alk i o zabez­

p ieczen ie  ż y w n o ś c i  p rzed rabunkiem  
wroga.

N ie  daliśm y złam ać naszego ducha 
na rodow ego , nie damy się też z a g ło d z ić .'

2. D O  W A LK ł Z B A N D Y TY ZM E M !
W arunk i okupacyjne 'w  naszym kraju 

doprow adz iły  do w ie lk ich  spustoszeń nie- 
ty lko  m ate ria lnych  a le  i m oralnych. Z n isz ­
czen ia  m ate ria lne  są m niej groźne , bo 
dadzą się szybko odbudow ać. G roźn ie jsze  
są spustoszenia m ora lne, .bo te pozosta ­
w ia ją  ślady na d ług ie  lata.

W ie lk im  spustoszeniem m oralnym  w 
naszym Kraju jest szerzący się bandytyzm .

Początek bandytyzm ow i na naszych 
z iem iach w okresie  wojny da li okupanci. 
Zachodn i okupant od w fześn ia  1939 roku 
b ru ta ln ie  depcze praw o życia, p raw o w o l­
ności, p raw o  w łasności cz łow ieka . To sa­
mo czyn iły  na ziem iach wschodnich So­
w iety w latach 1939 — 1941. Podstawowe 
zasady m ora lności chrześcijańskie j, zaw a r­
te w 5 . i 7 przykazan iu  Boskim zosta ły 
pogw a łcone  przez h itle ryzm  i bolszew izm . 
M orde rs tw a  i rabunki sia ły się codz ien ­
nym w idow iskiem  w naszym Kraju. Z b ro d ­
n icze in s tyn k ty  szeregu jednostek, obez­
w ładn ione  dotąd zasadam i m oralności 
ch rześc ijańsk ie j i po lskiego .praw a, zeczę- 
ły  się w yzw alać i dzia łać. M ora ln ie  słabe 
jednostki u leg ły  wpłyW pwi zb rodn i i g ra ­
bieży, z ro d z ił się bandytyzm  na naszych 
ziem iach.

U łom ne cha rakte ry  za p rzykładem  
band, nasyłanych do naszego Kraju p rzez 
Sowiety, - p o rzu c iły  codz ienną  p racę, mo­
zo lną  i bezko.mprom isową Walkę o dz is ie j­
szy c iężk i byt narodu o ra z  w ie lk ie  ju tro  

-P o lsk i i poszły na d rogę  życia, opa rtą  na

, g rab ieży cudzego m ienia, a często i na 
m orderstw ach.

Bandytyzm n a  naszych z iem iach ma 
szereg postaci. Pospolitym i bandytam i na­
zywam y tych zbrodn ia rzy , którzy napada­
ją na swych rodaków', rabują ich m ienie, 
a n ie jednokro tn ie  pozbaw ia ją  ich życia.

Bandytam i są grupy zbro jne , pow sta łe  
w śród spo łeczeństw a ukra ińsk iego , k tó re  
up raw ią ją  'rz e ź  i g rab ież  wś'ród ludności 
po lskie j.

Bcndytyzm upraw ia ją  desanty sow iec­
k ie  i sto jące na ich  usługach po lsk ie  g ru ­
py kom unistyczne, k tó re  jgk w idzim y do ­
tąd, u jiika ją  w a lk i z n iem cam i, lecz na­
chodzą ludność pdlską, g rab ią  je j m ienia 

,a swym prow okacyjnym  zachow an iem  w y­
w o łu ją  masowe m ordy po w siach i m ia s ­
tach ze strony okupanta.

Bandytyzm upraw ia ją  rów nież  i te  
g rupy zbro jne , k tó re  nie słuchają rozka ­
zów  Rządu P o lsk iego  i N acze lnego W odza 
S ił Z b ro jnych  o raż ich o rg a n ó w  w K ra ju , 
u rządza ją  najazdy na ludność ja s z y c h  
ziem :, ra b u ją .d |a  s ieb ie  ż y w n o ś ć ,"b y d ło  i 
kon ie , siłą wymuszają daniny p ien iężne  
na, swoje ce le ,

W szystkim  postaciom  b andy tyzm u1 mu­
simy w ypow iedzieć w alkę. Musi on być 
w ytępiony, gdyż tego  wym aga dobro  ca ­
łe g o  N a rodu  Polskiego.

Toczymy w alkę z okupantem , W alka  
ta będzie się Wzmagać, aż w odpow ied ­
nie j chw ili p rze jd z ie  w powszechne pow ­
stanie zbro jne . Musimy liczyć się z takim  
faktem , że będziem y walczyć o rtasze zie- 

■ m ie wschodnie i ich g ran ice. N ie  m ożem y 
w ięc dopuścić do anarch izow ania  Kraju 
w ew ną trz  p rzez szerzący się w różnych 
postaciach bandytyzm.,

Sposoby .walki ż bandytyzm em  ustalą 
m ia roda jne  po lsk ie  czynniki. W szyscy na­
tom iast obyw a te le  R zeczypospolite j Pols­
kie j muszą do łożyć wszelk ich starań, aby 
plaga szerzącego się bandytyzm u w na­
szym Kraju zn ik ła . Z decydow ana  już dziś 

/postawa ca łego  społeczeństw a w obec jed -. 
nostek i grpp, u jpraw iających bandytyzm , 
po łoży tam ę groźnem u złu.

Kto ' chce p okonać w ro g a , musi się  uczyć sztuki być w o ln y m  na duchu.
(Żerom ski, Sułkowski).
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SPRAWY PO LSK Ę NA OBCZYŹNIE.

NOTA W SPRAW IE POLSKI. Dnia 
29. VIII. b. r. rządy brytyjski- 1 Stanów  
Zjednoczonych- wydały- ośw iadczenia w 
spraw ie  zbrodni n iem ieckich , p o p e łn ia ­
nych ca  N arodzie Polskim , O świadczenie 
brytyjskiego m in is ters tw a spraw  zagra­
nicznych b rzm i:1

- Ń -
„Rząd Jego K rólew skiej m ości o trzy ­

m ał z w iarygodnego źiódła inform acje, 
dotyczące 'zb rodn i popełn ianych  przez 
okupantów  niem ieckich, na ludności w 
Polsce. Poczynając od jesieni roku 1942 
w ysiedlano system atycznie ludność z pasa 
ciągnącego się od w ojew ództw a b ia ło sto c ­
kiego w k ierunku  południow ym  wzłuż 
Bugu. W iipcu  1943 r. akcja w ysiedlenia 
objęła p raw ie całe woj. lubelsk ie , gdzie 
setk i tysięcy osób deportow ano lub m or­
dow ano. A kcja ta  w ykonyw ana je s t z 
najw iększą brutalnością. Liczni miesz­
kańcy terenów  objętych  akcją w ysied­
leńczą zabijani są na m iejscu. Pozostałych 
rozdziela się na grupy. Mężczyźni od la t 
14 do 50 wywożeni są  na  roboty  przy ­
m usow e na  rzecz N iem iec. Wiele rów ­
nież dzieci zabijanych je s t; na miejscu. 
Inne dzieci odbiera się rodzicom i bądź 
w ysyła się w g łąb  Niemiec, gdzie m ają 
być w ychow ane na Niemców,, bądź po- 
p ro ś tu  sprzedaje się je na m iejscu kolo­
nistom  niem ieckim , albo z kobietam i i 
starcam i zsyła da obozów koncen tracy j­
nych. Wobec tych  faktów  rząd bry ty jsk i 
stw ierdza na nowo, żę jes t zdecydowany 
ukarać inicjatorów  i wykonawców  tych  
zbrodni. Rząd b ry ty jsk i oświadcza rów-- 
n ieś, że zbrodnie te  w ykonyw ane przez 
przedstaw icieli p a ń s t w a  niem ieckiego 
oraz w im ieniu  Rzeszy Niemieokiej. ob­
ciążają Niemców i będą przedm iotem  
rozrachunku w 'ch w ili ostatecznej roz­
praw/y z N iem cam i. Tymczasem w ojna 
przeciw, Niemcom prow adzona będzió z 
najw iększym  natężeniem  do chw ili gdy 
barbarzyńska  tyran ia  h itlerow ska zosta­
nie całkow ięie zgnieciona". .

Treść ośw iadczenia rządu Stanów  
Zjedn. je s t identyczna-. P rem ier M ikołaj­
czyk na posiedzeniu Rady Narodowej 
2. IX. br. podkreślił szczególne znaczenie 
tego ostrzeżenia pod adrCśem jNiemiec.

PRZEMÓWIENIE PREZYDENTA R P. 
W dniu 1. IX. br. P rezydent RP. w ygło­
sił przem ów ienie, w którym  podkreślił, 
m. in. iże w narodzie polskim  n ie  zn a j­
dzie n ik t zw ątpienia, kom prom isu lub 
m ałoduszności. Je s te śm y  jedynym  z poś­
ród podbitych chw ilow o przez Niemców 
narodów , k tó ry  w zniósłszy w y s o k o  
sz tandar honoru państw ow ego, n ie  w y­
dał kunk ta to rów  idących na  oportunis- 
tyczną w spółpracę z wrogiem . W iernie 
dotrzym aliśm y sojuszu, p łacąc ddniną 
krw i żołnierza polskiego ta k ,w  Ojczyźnie 
jak  i w inych  k ra jach . O statn ie  w yda­
rzen ia  w ojenne na  w szystkich fron tach  
prow adzą sprzym ierzone narddy  do zwy- 
eiężldego końca w ojny. „Z ufnością pa- 

I trzym y w przyszłość — m ów ił Pan P re ­
zydent Polska zw iązana /sojuszem przy- 
jaźni z W ielką B rytanią, n iep isaną w 
trak ta tach , tradycyjną i szczeną przyjaź­
n ią  ze St. Zjednoczonym i Ą. P. oczekuje 
w postaw ie walczącej na zadośćuczynienie 
w szystkim  jej słusznym  praw om  ludzkim  
i państw ow ym i P rezydent zapew nił, że 
Polska dążyć będzie w raz z innym i n a ­
rodam i do oparcia, przyszłego pokoju na 
pełnym  uznaniu p raw a każdego narodu, 
do w olności i do zaw ierania związków 
z innym i grupam i narodów  w celu w spól­
nego dobra. P rzypom inając zobowiązanie, 
że polski pow ojenny system  wyborczy 
m a być dem okratyczny, P rezydent po­
wiedział, że nonsensem  byłoby przypusz- 

. czać, aby  naród  polski mógł głosować z a ’ 
jakim kolw iek innym  ustro jąm  niż dem o­
kratycznym . Przem ów ienie swe zakoń­
czył słow am i: .P rzem aw iając  dziś do 
Was obyw atele Kzplitej z okazji kolejnej 
rocznicy w ojny, mam ufność w Bogu, że 
przem aw iam  do Was z poza kraju  po raz 
o s ta tn i i że dzień 1. IX. 1944. r. uczcimy 
już w k ra jn  wspólnym  w ysiłkiem  do 
uzyskania tego wszystkiego, po się nam  
ta k  na  gruncie m iędzynarodow ym , jak 
i n sieb ie  w dom u z praw a, ofiar i sp ra ­
w iedliw ości ń a le ż y \

PREMIER MIKOŁAJCZYK w swym 
przem ów ieniu do Kraju w dniu 1 IX br. 
między innym i powiedział: „Nikt nie m o­
że wymagać od narodu nieuzbrojonego 
i okupow anego przez arm ię w^-oga, aby
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zawcześnie staw ać do o tw artej w alki. Na- 
- w et gdyby ktoś używ ał h asła  „ P o l s k a * ,  
' jeżeli m u na  Sercu leży rzeczyw iście do­

bro  Polski, nie będzie nam aw iał narodu 
bezbronnego  do przedw czesnego zryw u".

„Dziś u  progu  5-go roku w ojny m u­
sim y w ykazać tę sam ą jedność, dyscy­
p linę  i rozwagę działania, na  jaką stać 
nas było^od początku i to  zarów no w w al­
ce jak  i 'w  pracy. Zdążam y do w olnej 
i n iepodległej Polski. Silna, w olna i n ie ­
podległa R zeczpospolita Polska, odzysku­
jąca  w szystk ie ziem ie jej słusznie p rzy ­
należne, zapew ni w swoim ustro ju  de­
m okratycznym  dobrobyt i rów ne praw a 
d la  w szystkieh obyw ateli bez różnicy  
pochodzenia i religii. S tan ie  się ona tw ó r­
czym czynnikiem  pokojowej p raey  z in ­
nym i Zjednoczonym i. N arodam i nad  le ­
pszą i jaśn iejszą przyszłością całej ludz­
kości". '

NACZELNY WÓDZ GEN. K. SQSN- 
KOWSKI zakończył swój a rty k u ł um ie­
szczony w „D aily T elegraph" n a s tęp u ją ­
cym i słowam i: P oprzednia i obecna w oj­
n a  dow iodły n ierea lności podziału  E u ro ­
p y  na  część w schodnią i zachodnią. 
Z p u nk tu  w idzenia bezpieczeństw a E uro ­
p a  jes t całojśGią, a  w  przyszłości opierać 
się m usi n a  ścisłej w spółpracy Narodów 
Z jednoezonych m. in . w dziedzinie w oj­
skow ej. Polska musi odegrać rolę odpo­
w iadającą jej położeniu geograficznem u, 
je j sile liczebnej, tradycji, ku ltu rze i  przy­
w iązaniu do zasad dem okratycznych, na 
k tó rych  oprze' się przyszła E uropa".

W STANACH ZJEDNOCZONYCH.A. 
P. Polacy zam ieszkali w jednym  z m iast, 
uczcili 4-tą rocznicę napadu niem ieckie­
go na  Polskę, nądająe  Polskie nazw y 
sześciu ufundow anych przez siebie „L a­
tającym  fortecom ". Na zakup sam olotów  
Polacy oddali obligacje pożyczki w ojen­
nej na sum ę 2,5 rufij. dolarów. Latające 
fortece o trzym ały  następu jące  nazwy: 
„Polska W olna, W arszawa, Polak z A m e­
ryk i, P u łask i, Kościuszko i P iłsudsk i". 
W ram ach uroczystości 1 w rześnia o tw a r­
to  w Nowym Jorku  w ystaw ę polskiego 
przem ysłu  w ojennego. G ubernatorzy S ta ­
nów  W isconsin i M innesota ogłosili ode­
zwy zapow iadające, że dzień 1 IX rocz­
n ica n iem ieckiej napaści na Polskę b ę ­
dzie dniem  hołdu dla Polski. W ezwano 
obyw ateli do udziału  w -nabożeństw ach 
i m anifestacjach  organizowanych, przez, 
stow arzyszen ia  patrio tyeźne, aby w ten  
sposób zjożyć hołd n iezłom nem u d u ch o ­
wi i odw adze narodu  polskiego.

H. MORRISON MINISTER SPRAW 
WEWN. W lELKłfiJ BRYTANII im ieniem  
swego rządu oświadczył; „Jestem  dum ny, 
że ojczyzna m oja s tan ę ła  u boku Polski. 
N iedługo już w spaniała postaw a Polski 
z w rześnia 1,939 r. będzie nazw ana po­
czątkiem  w ielkiego trium fu. Polska p o ­
w alona, uciśniona, pow stan ie  jak o  p a ń ­
stwo silne i n iepodleg łe".

GEN. SOSNKOWSK1 odby ł szereg 
konferencji z czołowymi przedstaw iciela­
m i sił zbrojnych angielskich, am ery k ań ­
skich, norw eskich , belg ijsk ich  i czesko- 
słow ackich.

NA ZIEMIACH RZECZYPOSPOLITEJ.
. LIKWIDACJA NIEMIECKICH PLA­

CÓWEK GRANICZNYCH. W Suchej 
i Stryszaw ie oddziały Polski Podziem nej 
zlikw idow ały placów ki graniczne. W p ie r­
wszym w ypadku rozbrojono kom endanta 
i  5-ciu strażników , w drugim  kom endanta  
i  4-ch strażników . Zabrano broń, am uni­
cję, radioodbiornik i, dokum enty , żywność 
i ubrćfoia, pozostawiając Niemców tylko 
w bieliżnie.

JESZCZE PACYFIKACJA. W pow. 
S topnick im  działa ekspedycja karna, k tó­

ra  w gm inie Oględów zastrzeliła  30 osób, 
rzekom o bandytów , w rzeczyw istości n ie ­
w innych  ludzi, którzy  m ieli pap ie ry  n ie  
w komplecie: Z gm. K urozwęki zastrze ­
lono 15 osób, a w sam ej m iejscow ości 
Kurozwęki urządzono m iejsce straceń  
n a  cm entarzu, na  k tó ra  zwożono ludzi 
z okolicznych guiin .

POŻOGA NA WSCHODZIE. Na W o­
łyn iu  i M ałopotsce W schodniej nada l 
trw a  zbrodnicza akcja n ieobliczalnych 
elem entów  uk ra iń sk ich , W pow iecie wło-
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dzimierskim wymordowano w lipcu 2-3 
tys. Polaków. W pow. dubieńskim wsie 

, Pańska Dolina i Przeobrażę zajęty posta­
wę obronną i dotychczas zdołały się 
obronić.

Do pow. hrubieszowskiego od poło­
wy lip ca do tej chwili napłynęło z ’Wo­
łynia ponad 3 tyś. ośffb.

Z Przemyśla piszą nam, że po wscho­
dniej stronie Sanu ma się stale do czy­
nienia z cichą akcją antypolską ze stro­
ny Ukraińców. Urządzają oni tu  stale 
tajne zebrania, na których omawia się 
sprawę „rznięcia Laćhów“. Każda wioska 
ma w łasny plan wysiedlenia Polaków', 
którychby chcieli wyrzucić na zachód. 
Ludność Polska widząc to nastawienie, 
a spotykając się z uciekinierami z Wo­
łynia i wysiedlonymi z Zamojszczyzny 
ulega panicznym nastrojom. Dochodzi 
nawet do iego, że w niektórych wsiach 
ludność polska organizuje własne straże 
ochronne, strzegące nocami domów przed 
napadami ukraińskimi. Dało się też zau­
ważyć masowe wyciąganie m etryk z ko­
ścioła rzynł.-kat. i przenoszenia do grecko- 
kat. co na tych terenach uważane jest 

• za równoznaczne ze zmianą narodowości. 
U kraińcy dopuszczają się często aktów 
prowokacji. M. iu. w Oleszycach w cza­
sie przejazdu oddziałów SS. i żandarm e­
rii wy wiesili flagę polską, licząc że Niem-' 
cy urządzą m asakrę Polaków. Prowokację 
dało się jednak udowodnić.

 ̂ NA PODHALU. W Maniowyeh lud­
ność staw iła opór policji niemieckiej i 
granatowej, która zjechała celem ujęcia 

. uchylających się od zgłoszenia i wyjazdu 
na roboty do Rzeszy. W wyniku starć 
było 3 zabitych i 15- rannych. W powie- 
cis nowotarskim kilku, miejscowy cii przy- 
wódców „Związku Górali“ zostało pobi­
tych, dwóch zaś żabito przy pomocy noży 
lub kos (kul na takich szkoda). Podobnie 
w Zawadzie i Białej Wodzie w pow. no­
wosądeckim pobici zostali dotkliwie soł- 
tysi, nazbyt w stosunku do Niemców 
lojalni, w Bilsku zaś spalono stodołę soł­
tysa Fr. Kmiecika, zawierającą prócz 
]ego_ zbiorów również kontygentowe siano. 
Akcja ta rozszerza się, w związku z czym 
osławiony prezes Związku Górali Wacław 
Krzeptowski interweniował u władz nie­
mieckich, prosząc o pomoc i ochronę.

Z LUBELSZCZYZNY. W dystrykcie 
lubelskim , po zwolnieniu Globocznika za­
panował względny spokój. Jedynie nad 
Bugiem trwa nieposkrom iona dotąd zbro­
dnicza akcja band ukraińskich. Doszło 
już przy tym do objawów takiego ze­
zwierzęcenia, że popi święcą siekiery" 
rozdawane chłopom ukraińskim , ci zaś 
ślubują uroczyście, że będą się starali 
jak najwięcej Polaków zamordować.

Kościoły w miejscowościach pacyfi- 
kowanyeh przez Niemców są jeszcze 
ramknięte, lecz już wydano zarządzenie 
ich otwarcia. Niemcy przyrzekli również 
zwrot naczyń kościelnych i ornatów. Do­
tąd niczego nie oddali.

Stan zdrowotny części ludności zwol­
nionej z Majdanka jest zatrważający. 
W obozie przed samym wypuszczeniem, 
śmiertelność zwłaszcza wśród sta'rcow 
i dzieci była ogromna. Obecnie zwolnio­
nych ulokowano we wsiach powiatu lu­
belskiego. Większość z nich jednak mu­
siano odesłać do szpitali. Niestety, śm ier­
telność wśród chorych nie zmniejszyła 
się. W jednym tylko szpitalu, w którym  
przebywa 870 chorych z Majdanka zmar­
ło z nich dotychczas 15 °/0. W przepeł­
nionych szpitalach warunki są okropne, 
niema osobnych miejsc dla zakaźnie cho­
rych, brak jest łóżek. Najczęstszą cho­
robą zwolnionych jest biegunka głodowa, 
wynikająca ze zmarnowania całego prze­
wodu pokarmowego, który stał się n ie ­
zdolny wogóle do przyjmowania pokar­
mów, Jest to następstwo nieludzkiego 
odżywiania na Majdanku, składającego 
się z-polewki z mąki kasztanowej i za­
parzanych liści buraków lub kapusty. •

BOJÓWKI KOMUNY W POLSKICH 
MUNDURACH. W czerwcu br. rozpoczęła 
się akcja organiz. t. zw. Polskiej Armii Lu­
dowej (.PAL) — kierowana przez PPR 
i inne elementy komunistyczne. Dn. 1. VII. 
dowództw* główne Gwardii Ludowej wy­
dało rozkaz oznajmiający organizowanie 
Polskiej Armii Ludowej oraz w prowa­
dzający znak Orła Białego, mundury, 
odznaki i stopnie (oficerskie i podoficer­
skie) Armii Polskiej. Tak więc bojówki 
komunistyczne uzurpują sobie godła żoł­
nierza polskiego, by w ten sposób przys­
łonić swoje bolszewickie oblicze i wpro­
wadzić zamęt w nieuświadomionych -sfe­
rach Polaków. Że charakter i oblicze
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owej t. zw. a rm ii ludowej jest czysto 
kom unistyczne — najlepiej wskazuje to 
poufny okólnik CKPPR *  dn. 28. V II., 
według którego „PAL jest związana w ię ­
zam i łąseności ideowej z dyw izją  T . Kos- 
c’upzki ood dowództwem pułk. /i. / ’er~ 
lin<za“. Poza tym , ja k  donosi „Gwardzista  
(n r ' 20 z 10. V I). —  w szeregach PAL  
znajdują się oprócz kom unistów  także 
jeńcy sowieccy.

W  Lubelszczyźnie r o z p o c z ą ł  swą 
działalność pierwszy oddział A rm ii Lu ­
dowej, nazw any „I-szym Batalionem  im . 
O rla  Białego- —  fa k t ten zbiega się z 
w ysłaniem  nk front wschodni dyw iz ji

im . T . Kościuszki pod dowództwem  „ge­
nera ła" Berlinga.

Zarów no z t r e ś c i  wspomnianego  
okó ln ika ,, ja k  i z licznych eauucjacyj 
pism kom unistycznych w yn ika , że ». A. L. 

"zwalcza zdecydowanie Kząd R zeczypos­
polite j, władze Polski Podziem nej. jak  
i  A rm ię Krajow ą .—  przygotowując grunt 
dla przew rotu kom unistycznego.

Jak dotychczas, bandy sowieckie i 
kom unistyczne w  kraju  więcej za jm u ją  
się napadam i i  rabow aniem  m ienia pols­
kiego, aniżeli w a lk ą .z  okupantem  n ie ­
m ieckim .

O  czym należy mówić
. 1. W O J N A  JESZCZE SIĘ NIE K O Ń ­

C Z Y . N a w ieść o kap itu lac ji W łoch  i n ie­
pow odzen iach . n iem ieck ich  na fronc ie  
wschodnim  w znacznej części spo łeczeń­
stwa pow sta ła  w ia ia  w rychły  koniec, w o j­
ny. L iczono n iew olę  już ty lko  na parę 
m iesięcy a nawet tygodnie. Takie ob licze ­
nia sq w ynikiem  gorących p ragn ień, a nie 
trzeźw ego  pa trzen ia  na rzeczyw istość. O - 
s ia tn ie  wyd-arzenia skróciły w ojnę, a le o 
końcu je j można m ów ić w tedy gdy będzie 
rozb ita  a rm ia  n iem iecka lub też zostanie 
w żłam any w enętrzn ie  naród n iem iecki. Te 
fakty  się zb liża ją , a le  możemy na nie cze­
kać jeszcze d ług ie  m iesiące i musimy być 
p rzygo tow an i duchowo i gospodarczo na 
p rze trw a n ie  na jc ięższego okresu  wofhy.

• W a lka  nasza z okupantem  będzie  się 
w zm agać/ aż p rze jdz ie  na rozka z  Rzącłu 
Po lskiego i N acze ln e g o  W odza  S ił Z b ro j­
nych w powszechne pow stanie  izbrojne. 
S iły nasze duchowe i m ate ria lne  musimy 
sposobić do w alk i z w rogiem  nie na 2 -3 , 
a le  jeszcze w ie le , w ie le  m iesięcy. W  o- 
statnim  etapie  w a lk i tych s ił będzie  p o ­
trzeba  na jw ięce j i nie może ich nam za ­
braknąć w decydujących chw ilach.

M am y podstawy do w iary w n ieda le ­
k ie  już zwycięstwo, a le musimy trzeźw o  
ocen iać rozg ryw a jące  się wypadki, nie u- 
legać  zwadnym  nastrojom  i p lo tkom .

2. ZIEMIE I G R A N IC E  W S C H O D N IE .
.Sowiety we wrześniu 1937 r. w han ie ­

bny sposób z ła m a ł'/ zaw arty z ,Pojskq pakt 
n ieagresji i w trag iczne j d la nas chw ili 
zaga rnę ły  nasze z iem ie do Bugu i Sanu., 
Z  w ypow iedzi i poczynań Sow ietów  w yn i­
ka, że w dalszym ciągu roszczą one so­
bie do tych ziem  pretensje. Jeżeli Stal-n 
m ów i o Polsce, to  myśli o Polsce na po­
chód od Bugu i Sanu i to  o Polsce ko ­
m unistycznej, w chodzącej w s.dąd Związku, 
Sow ieckiego. . ..

C horob liw e  m ajaczen ia  im peria lizm u 
sow ieckiego  nie ziszczą się. Rząd i olski 
a z nim cały N a ród  nie odda ziem  wscho­
dnich, gdyż posiada do nich odw ieczne  
praw a. G ran ice  w schodnie ustalone na 
podstaw ie  zaw artego  pom iędzy Polską i 
S 'owietami trak ta tu  ły sk ie g o  w 1921 roku 
są n ienarusza lne. G ran ice  te zosta i'/ rów ­
nież uznane p rzez w ie lk ie  m ocars.w a, 
dzisie jszych naszych sprzym ierzeńców .

W  razie  zakusów obcych_ na nasze 
z iem ie w schodnie N a ród  Polski stanie oa 
w alki i zna jdzie  d la  swych słusznych praw  
poparc ie  wśród N a rod ó w  S p rzym ierzo ­
nych. , , , , . i • • i ■ ■

S tosunek nasz do ludności ukra ińsk ie j 
zam ieszka łe j na Z iem iach  W schodnich 
jest przedstaw iony na innym m iejscu na­
szego pisrha.
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